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Po niejakim czasie, gdy Napoleon jako 
Po konzul objął najwyższa władzę we 
'rancyi , wybuchło w Bretanii i Wandei na 
stronę Bourbonów powstanie. Rząd życząc 
sobie przywrócić spokojność w kraju , starał 
się wszelkićmi sposoby przyjednać sobie na- 
czelników powstania, ale nie zaniedbał oraz 
wojskiem popićrać przedsięwzięcia swego. 
Policyja będac w ówczas pod kierunkiem 
Fouchego, użyła wszelkich podstępów Ma- 
chiawela, i tym sposobem zakończono wkrót- 
ce wojnę na zachodzie. 

W przeciagu tego ezasu wyprawili Szua- 
nowie do Samur w Bretanii pewnego mło- 
dego człowieka z familii Maillé, aby nie- 
w przyległych oko- 
 licach z nimi w porozumieniu będące osoby, 
starał się z naczelnikami rojalistów do po- 

łączenia nakłonić. Policyja paryska zawia- 
domiona potajemnie otym zamyśle, wysła- 
łą kilku ajentów zrozkazem, aby tego mło- 
dego emmisaryjusza za przybyciem jego w Sa- 
mur schwytali. Skoro więc za majtka prze- 
brany na lad wysiadł, już go uwięziono. 
Jednakże byłto człowiek, który znał dobrze 
swoje położenie, i dokładnie rozważył, na 
jakie w swćm przedsięwzięciu narażał się 
niebezpieczeństwo. Dla tego paszport ró- 
wnie jak iinne pisma swoje miał jak najle- 
pićj uwierzytelnione, tak dalece, iż osoby 
mające uwięzienia go zlecenie, w niema- 
łóm były powątpićwaniu, aźali się w jego 
osobie nie myłą. — Kawaler de Vevancourt, 
tak się zwał ten młody człowiek, nauczył 


się dobrze swćj roli i grał ja przewybornie. 
Znał doskonale wszystkie stosunki familii, 
którćj przybrał nazwisko, i z tak zimna 
krwią odpowiadał na wszelkie zapytania , 
iżby niezawodnie był na wolność wypu- 
szczonym, gdyby ajeńci policyi nie byli 
zmuszeni ślepo trzymać się instrukcyi , która 
zbyt ostrą i dokładna była, iżby innćmi do- 
wodami powodować się mogli. W takim skła- 
dzie rzeczy woleli raczćj dopuścić się nie- 
sprawiedliwości, niż uwolnić człowieka, 
na którego uwięzieniu pierwszy konzul tak 
wielką zdawał się polładać wagę. Zapro- 
wadzono więc kawalera na tak długo do 
więzienia, aż pokad o losie jego władze 
nie postanowia. Rozstrzygnienie lo nadeszło 
wkrótce, a policyja otrzymała rozkaz, aby 
więźnia, pomimo mniemaną niewinność je- 
go, pod ścisłym trzymała dozorem. 

AŻ do dalszego więc rozporządzenia za- 
wieziono kawalera do zamku de PEscarpe. 
Już saimo nazwisko oznacza dostatecznie po- 
łożenie tój twierdzy, otoczonćj strasznómi 
przepaściami. Stroma, niebezpieczna ścież- 
ka prowadzi pod bramę, do którćj tylko 

o zwodzonym moście, zawieszonym nad 
głęboka fosa, przystęp mieć można. 

Komendant twierdzy uradowany, że 
w swojćj samotności otrzymał człowieka ró- 
wnie znakomitego urodzenia jak i dobrego 
wychowania, którego rozmowa równie jak 
isposób zachowania się były uprzejme i 
zniewalające — przymioty, o które pod ów 
czas dość trudno było — powitał kawalera 
jako dar od samej Opatrzności zesłany. Dał 
mu na słowo honoru zupełną wolność prze- 
chadzania się wewnątrz twierdzy z tym 


( 262 ) 


warunkiem, aby się z nim spółnie połączył 
do rozpędzenia” nudów, których dozorca 
więzieńia zwykłe w równym stopniu do-' 
znaje jak i jego więźniowie. 

Nic nie mogło być pożądańszćm dla Ve- 
vancourta; był on mąż honoru i razem 
»joli gargon.« Miał twarz przyjemna, odwa- 
gę w oku, ugrzecznione, zniewalające zna- 
lezienie się’, i.nadzwyczajną siłę fizyczna; 
przytem był bardzo zwinny i pięknego wzro- 
stu; słowem, zdawał się być od natury na 
naczelnika stronnictwa przeznaczonym. 

Ale gubernator był Iorsykaninem, Żona- 
tym i bardzo zazdrośnym , tak dalece, iż 
o swojćj żonie przed kawalerem ani jednóm 
słowem nie nadmienił, i owszćm, tak się 
przed nim bezżennym okazywał, Że kawa- 
ler przez czas niejaki ani mógł pomyśleć, 
aby jaka niewiasta w twierdzy była. Zawsze 
tylko w około siebie same męzkie i to nie- 
najprzyjemniejsze widział twarze. 

W jednym z pokoi komendanta wycho- 


dziiy drzwi śkłanne na miejsce w wystają- ' 
c 


cym kącie twierdzy, które on swym ogro- 
dem nazywał. Nie zaprosił on nigdy wię- 
źnia, do odwidzenia tego ulubionego ustro- 
nia, chociaż mu w innych dzielnieach twier- 
dzy pedług upodobania przechadzać się było 
wołno. Bezpośredni ten zakaz przypisywał 
kawaler — gdy niekiedy nawiasem o tém 
pomyślił — dziwactwu gubernatora , który 
może się obawiał, aby jego lichego ogród- 
ka nie wyśmiał, 

Jednego wieczora, gdy Vevancourt jak 
zwykłe wszedł do pokoju zagrać partyję 
szachów z komendantem , nie zastał w nim 
nikogo. Drzwi śklanne stały na oścież; a 
ponieważ sądził, że komendant wyszedł 
tymczasem dla świćżego powietrza na prze- 
chadzkę, więc nie namyślajac się długo, 
wszedł za nim do ogrodu, lecz tam go nie 
znalazłszy, chciał już wrócić do pokoju, 
gdy w tćjże chwili jakiś szelest dał się sły- 
szćć nad głowa jego. Spojrzał w górę i 
ujrzał, Że jakaś osoba otwićrała okno kra 
ciane , którego wprzódy nie spostrzegł. Wy- 
padek ten sam przez się był mało-znacza- 
cy — jakoż kawaler sądził w samej rzeczy, 
że to jest gubernator, który kratę otwićra; 
— lecz nabył w oczach młodego więźnia 
wiekszej wagi, gdy tenże ujrzał dwa białe 


delikatne paluszki, które na żaden sposób 
do smaglawej, dużćj reki komendanta na- 
leżćć nie mogły. Po pięknych paluszkach 
pojawiło się jeszcze piękniejsze ramię; A 
gdy kawaler zgramatyczną dokładnością do- 
dał mu jeszcze trzeci stopień porównania; 
wtedy dla twarzyczki, która na końcu się 
pokazała, nic już nie pozostało, jak tylko 
dodać przymiot: superbe, magnifique „ektó- 
ry w języku francuzkim często jest w uży* 
waniu. 

Ogród ten, jak już nadmieniłem, był i 
bardzo mały. Nie dziw więc, Že właściciel- 
ka powabów , któreśmy dopićro wymienili, 
zaraz spostrzegła kawalera , którego poroz- 
stawiane wazoniki bynajmnićj przed nią za” 
kryć nie mogły, gdyż mu tylko ledwie wyżej 
podeszwy sięgały. Zaledwie się jego oczy ` 
z jéj oczyma spotkały, już lice jéj tak ogni- 
stym karminem spłonęło, iż wszystkie róże 
w ogrodzie tak blado wygladały, jak gdyby 
je kto nagle żółtą barwa powlókł. Okno nie- 
stety z takim sie pośpiechem zamknęło, że 
aż odskoczyć musiało, co dało powód, że 
je znowu zamknąć było trzeba, że znowu 
piekna nieznajoma dla zamknięcia go poja- 
wić się była zniewolona, i Że znowu oczy 
jej z oczami kawałera spotkać się musiały. 
£o za niesłychany przypadek! Ale zdarze< 
nie tó nie mogło trwać długo, niebiańska 
postać, jak gwiazda we mgle, zniknęła za 
muszlinowa firanka! Kawaler nasz byłto 
Francuz, a jakkolwiek wysokie wyobraże- 
nie mam o tym narodzie, przecież nie zna- 
łem aby jednego Francuza, któryby jeszcze 
wyższego nie miał sam o sobie. Nasz był 
oprócz tego chevalier a bonnes fortunes i 
dobrze obeznany z wszystkićmi gałęziami 
tćj umiejętności. Anglik na jego miejscu był- 
by może cały tydzień rozmyślał, a na koń- 
cu przecież nic do skutku nie przywiódł; 
u naszego Francuza zaś pomyślćć, było to 
jedno, co dokonać. Przytóm ito dodać na- > 
leży, że w obecnym-wypadku nie było wcale 
czasu do stracenia; bo jeszcze tegoż same* 
go wieczora mógł nadejść rozkaz , aby go 
nazajutrz o godzinie piatćj na stoku twierdzy 
rozstrzelano, coby przedsięwzięte zabieg! 
jego w nie bardzo przyjemny sposób prze- 
rwało. Dla tega bez namysłu i ze śmiałością; 
jaka grzecznemu kawalerowi oraz i oficerow: 
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od huzarów zaszczyt jedna, wskoczył skwa- 
pliwie do pokoju, i usiadłszy co prędzej 
przy stoliku gubernatora , napisał w prze- 
<iagu półtora minuty do zjawionćj bogini 
swojćj tak słodki bilecik, iżby nim nawet 
serce kamienne roztkliwić się dało. Nie mi- 
nęła chwila, już był znowu pod krata i na 
pieczęć do liściku uszczknał różę; a choć 
się aż do krwi zakłół, nie zważał bynajmnićj 
na to, i owszćm był rad temu, że mógł 
«woje wyrazy w tak piękny rycerski sposób 
czómeś zatwierdzić, obwiaał je spieszno 
w około szypułki róży, i zastawszy kratę 
stósownie do skromnego Życzenia swego 
otwartą, z zręcznością tyrolskiego strzelca 
wrzucił ja do pokoju, który przedmiot jego 
wiecznćj miłości ukrywał, jak to on sam 
avec la plus pure et la plus profonde verité 
zapewniał. Poczóm oddalił się z równymże 
pośpiechem, a dła uniknienia wszelkiego 
podejrzenia poszedł prasto do swego poko- 
ju, gdzie zabawiwszy chwil kilka znowu 
wrócił do pokoju komendanta; a Że się spo- 
dzićwał, iż tego poczciwca, jak zwykle u- 
stawianiem figur szachowych zajętego za- 
stanie , śpićwał sobie na piękne aryję z ulu- 
bionego wodewilu. Rzecz niezawodna, iżby 
wszystko było tak pomyślnie poszło jak się 
spodzićwał, gdyby się wprzódy mały wypa- 
dek nie był wydarzył. Oto nadmieniony ko- 
anendant wszedł do swojćj Żony tćjże samej 
chwili, w którćj słodki bilecik kawalera le- 
cac w powietrzu pięknym łukiem, właśnie 
wpadł do pokoju. Nieszczęsny ten przypa- 

. dek pociągnął za sobą ten skutek, że kawa- 

slor za wnijściem swojóm ząmiast ustawio- 
nych w symetrycznym porządku figur na 
szachownicy , zastał sześciu przy ścianie sto- 
jących grenadyjerów , którzy wyprostowani 
jak świćce, z marsową twarzą słuchali ja- 
kicheś rozkazów, które im dawał komen- 
dant z taka mina, jak gdyby go tarantula 
ujadła, a wasy:jego po obu stronach tak się 
w górę kręciły, jak dwa węgorze, z których 
skórę ściągają! 

„Freść tych rozkazów wyłożono natych- 
miast kawalerowi w taki sposób, iżby je naj- 
słabszy rozum pojąć zdołał; dwóch z nad- 
mienionych grenadyjerów schwyciło go za 
kołnićrz ,, drugich dwóch odciągnawszy ku- 
rek wymierzyło doń z obu strón karabiny, 


a dwóch ostatnich nadstawiło ku jego piere 
siom ostre bagnety, które jak naturalna, 
gdy się do odchodu obrócił, w jego plecy 
wymierzone były. W takim stanie , za-nim 
jeszcze swoję podziękę za to przyjaźne 
przyjęcie oświadczyć zdołał, już go zapro- 
wadzono do więzienia, które do budoaru 
pięknćj damy tak mało było podobne, jak 
tylko sobie wyobrazić można. 

W tym przyjemnym przybytku musiał 
Vevancourt chcąc nie chcąc poddać się zwy- 
czajnym formalnościom, to jest, musiał przy- 
jać włożone na siebie więzy i przestawać 
na zwyczajnćj dyjecie, to jest, na razowym 
chlebie i wodzie. Komórka jego była u góry 
sklepiona, aściany miała nadzwyczaj gru- 
be; sama zaś wieża, -w której mieszkch, stala 
widocznie nad przepaścią tak, iż o ucieczce 
ani poimyślóć było można. 

Skoro się nieszczęśliwy kawaler o tej 
przyjemności przekonał, już się zajmował 
mało-znaczącćmi rzeczami, które dla osób 
w jego położeniu staja się przediniotami naj- 
większćj wagi; liczył dni, godziny i minu- 
ty; ubolówał nad stratą przeszłego wygo- 
dnego położenia swego i złorzeczył wszy- 
stkim różom, wszystkim słodkim biletom i 
wszystkim oknom z kratą. Przyszło nakoniec 
do tego, Že go już nawet i Żywość francuz- 
ka rozweselić nie mogła; zapadł on wjednę 
z tych goraczek , które z przetężonego przy- 
wiązania do wolności wynikają , które wię- 
Źnia do niepodobnych, nadzwyczajnych 
przedsięwzięć zagrzówają, i które przecho- 
dząc wszelkie siły fizyczne, o tćj potężnej, 
w jedno ognisko zebranćj, prawie do wszech- 
mocności podobnej , woli człowieczćj świad- 
czą. Wszelako i ta potężna woła człowiecza, 
nie mogła usunąć przeszkód i trudności 
w położeniu Vevancourta, i zdawało się, że 
tylko śmierć sama wybawić go może. 

Jednego poranku przyszedł jak zwykle 
edźwierny l postawił więźniowi na stole 
chleb i wodę, ale nie wyszedł zaraz z wię- 
zienia, łecz założywszy na krzyż ręce, sta- 
nął przed nim i zaczął się mu z szczegól- 
niejsza miną przypatrywać. Rozmowa ich 
ograniczała się zwyczajnie na kilku tylko 
słowach , a odźwierny nigdy jój nie rozpo- 
czynał. Dla tego mocno zdziwił się Ve- 
vancourt, gdy odźwierny do niego ta raza 
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rzekł: »Wpan masz bez wątpienia swoje po- 
wody, Że się monsieur Latour czyli obywa- 
telem Latour mianujesz. Nic to innie wpraw- 
dzie nie obchodzi; nie do mnie należy wcho- 
dzić w tytuł wpana; przezemnie możesz się 
wpan Pawłem lub Gawłem nazywać; je- 
dnakże ja wióm«—tu zćrknął lewóm okiem 
—»że wpan jesteś monsieur Théodore Ama- 
dée François, chevalier de Vevancourt i ku- 
zyn księżnćj Maillé. Cóż wpan na to?« do- 
dał po niejakićj chwili z tryjumfującą miną, 
wlepiwszy wzrok w swego więźnia. 

»lajmy na to, że jestem chevalier de Ve- 
vancourt, jakiź możesz mieć z tąd pożytek?« 
rzekł Vevancourt, który widział, iż poło- 
Żenie jego przez wyjawienie prawdziwego 
jego nazwiska gorszem już być nie może. 

»I owszćm, bardzo wielkie, odrzekł o= 
dźwierny cichym głosem. »Słuchaj wpan! oto 
ja otrzymałem bardze piękną nagrodę, abym 
mu do ucieczki dopomógł. A ponieważby 
mnie rozstrzólano, gdyby na mnie padło 
podejrzenie, oświadczyłem więc, iż nie chcę 
ani na włos więcćj wdawać się w tę sprawę, 
jak tylko tyle, ile trzeba, bym cokolwiek 
sobie grosza zarobił. Oto masz wpan klucz.« 

To rzekłszy, wyjał pilnik z kieszeni. 

» Tem możesz wpan jeden zżelaznych prę- 
tów przepiłować ; prawda, iż otwór nie bę- 
dzie bardzo szćroki , jednakże kto się zechce 
koniecznie przecisnąć, ten się przeciśnie.« 
Tu wskazał na okno, przez które światło 
do więzienia wpadało. 

»Q, niech cię to nie troszcze mój przy- 
jacielu«, rzekł Vevancourt uradowany, „już 
ja potrafię się przesunać.« 

Lecz pamiętaj wpan kilka prętów zosta- 
wić, abyś do nich mógł sznur uwiązać.« 

»A gdzież ten sznur ?% 

»Oto jeste, odrzekł odźwierny wyjmując 
sznur z kawałków powiązany. »Jest on, jak 
wpan widzisz, z płótna zrobiony, aby się 
zdawało, żeś go z swoich prześcićradeł po- 
wiązał, i ma należytą długość. Gdy się na 
ostatni węzeł dostaniesz, wtedy już się pu- 
ścisz śmiało w dół; a będąc nadole o resztę 
sam się juź postarasz. Spodzićwam się, iż 
w poblizkości zastaniesz powóz, konie i 
przyjaciół, którzy na wpana czekają. Rzecz 
naturalna, że ja o 1ćm wszystkićm nic nie 
wiem i nic wiedzićć nie chcę. Apropos, za- 


pomniałem powiedzićć, że po prawćj stró= 
nie wieży, stoi Żołnićrz na straży, który 
wpanu, jeżeli się pokażesz , niezawodnie ku- 
la głowę przeszyje. Dla tego obierzesz 50- 
bie noc bardzo ciemną i upatrzysz chwilę; 
w hktórćj się żołnierz zdrzymie. Prawda, 1% 
się na niejakie niebezpieczeństwo narazisz; 
ale« — 

»Dobrze, dobrzel« odrzekł kawaler; »przy” 
łożę wszelkich starań , abym wtćj przeklę” 
tej dziurze, jak mumija egipska nie uwiądł.s 

»Nie wićm tego«, rzekł odźwierny niby 
ospałym głosem , »jednak to nastapić może.« 

Vevancourt uradowany nadzieją ucieczki, 
nić miał czasu zastanowić się nad ironiczna 
uwagą człowieka, który prostym włościa- 
ninem być się wydawał. Wziął się zaraz do 
pracy i cały dzień spędził na piłowaniu że- 
laznej kraty. Jednakże obawiając się, aby 
komendantowi myśl odwidzenia go kiedyś 
nie przyszła , starał się każde przepiłowane 
miejsce powie miękiszem z chleba, któ- 
ry wprzód dobrze z zendrą wyimieszał, by 
mu nadać barwę żelaza, Co uskuteczniwszy, 
czekał z wielka niecierpliwością i z głębo- 
kiém wzruszeniem nocy odpowiednćj swym 
zamysłowi. 

Nakoniec śród jednćj ciemnej, jesiennćj 
nocy, ukończył dzieło. Przerznął żelazne 
u kraty pręty, a do pozostałych sznur przy- 
wiązał. Gdy już Vevancourt z niejaką tru- 
dnością przez otwór się przecisnął, oparł 
się nogami na wystającym pod oknem przy- 
murku, i trzymając się rękami pozostałćj 
jeszcze części Żelaznej kraty, czekał aż po- 
kad zupełnie się nie zciemni, oraz czekał 
na chwilę, w którćj czujne straże zwykle 
twardo zasypiaja, to jest, niemal na dwie 


godzin przed świtem. ` 


Będąc dobrze obeznany z czasem, przeź 
który straż czuwa i w którym się luzu- 
je — okoliczności, którómi więźniowie; 
chociaż nie mają ucieczki zamiaru , chętnie 
się zajmują — oczekiwał chwili, pokąd naj- 
bliżćj niego straż stojąca, przed mgłą wil- 
gotna do budki się nie skryje. Przekona- 
wszy się, Że mu ta pomyślna chwila sprzy* 
ja, trzymając się olbrzymią siłą sznura» 
zaczął się spuszczać od jednego węzła do 
drugiego, — Wszystko zdawało się iść poź 
dług życzenia , nieuszkodzony dostał się JU 


. 


| 
| 
| 


( 265 ) 


do przedostatniego węzła i już zamyślał spu- 
ścić się na dół, aż oto na myśl mu wpadło, 
iż bezpiecznićj będzie, gdy wprzód nogami 
ziemi się dotknie; jakoż wraz z ta myślą 
zaczął w ten cel, w różny sposób dażyć 
nogami, z tém wszystkićm niepodobna było 
dostać do ziemi. Przekonanie to nie bardzo 
było pocieszne; spocony i zmordowan ki- 
Wotał się to w tę , to w ową stronę, a Zycie 
Jego wprawdziwóm słowa znaczeniu, na 
nitce wisiało; jednakże mimo wszelkie nie- 
ezpieczeństwo , już chciał puścić się sznu- 
Ta, gdy. oto nagle prad wiatru zerwał mu 
kapelusz z głowy. Na szczęście jego, że słu- 
chał, jaki szelest sprawi kapelusz uderzy- 
Wszy o ziemię, ale gdy nic nie usłyszał, 
ocknęło się w nim podejrzenie; zaczął się 
obawiać, ażali na jego zgubę nie zastawio- 
© mo zasadzki, chociaż nie mógł dociec z ja- 
owego powodu. y 
W tćj niepewności postanowił wykonanie 
E rigge swego ńa drugą noc odło- 
Żyć, i zaczął nadzwyczajną siła swoja zno- 
wu się do więzienia swego windować, co 
_ mu się szczęśliwie powiodło. Już był pra- 
wie z ostatnich sił wycieńczony, gdy na 
' przymurku stanął, i tam podobnie kotowi 
czatującemu na krawędzi rynny dachowćj, 
po nadzwyczajnóćm utrudzeniu wypoczał. 
Nie długo trwało , a już zabłysły piórwsze 
promienie nadchodzącego poranku. Wtedy 
 dopićro spostrzegł, iż od ostatniego węzła 
sznura, aż do stromćj skały, na której miał 
Ww fosie stanać, było jeszcze niemal 150 
_ Stóp głęboko. - 
| »O, o, monsieur le commandants , rzekł ka- 
Waler z właściwą sobie spokojnościa , »dzię- 
tuje uniżenie za takie salto mortalel« 
Zastanowiwszy się chwilę nad tym zrę- 
Cznie ułożonym płanem zemsty, uznał za 
Tzecz najstosowniejsza wrócić do swćj cia- 
snćj komórki. Poskładał wszystkie swoje 
suknie na łóżko , zostawił sznur za oknem, 
aby dać do poznania, że w przepaść spadł 
istotnie, poczćóm wziąwszy w rękę pręt że- 
lazny od kraty, stanął przy ścianie za drzwia- 
MI. — Odźwierny z niecierpliwościa przy- 
właszczenia sobie sukień nieboszczyłia, przy- 
szedł nieco wcześnićj niż zwykłe. Gwiżdząc 
Sobie swobodnie, otworzył drzwi bez naj- 
mniejszego podejrzenia; jednakże skoro tyl- 


ko wszedł za próg i stanał w należnóm od- 
daleniu , juž Vevancourt z anatomiczną do- 
kładnościa i poetyczną sprawiedliwością wy- 
mierzywszy w jego zmysł zarobkowy, taki 
mu cios zadał w głowę, iż zdrajca jakby od 
kuli ugodzony, padł nieżywy na ziemię. 

Kawaler nie tracąc czasu, obnażył z zrę- 
cznością markietanki natychmiast z sukień 
trupa, wdział je spiesznie na siebie, i uda- 
jac chód odźwiernege, zachęcony ranna 
godziną i niebacznością spiącćj straży, usku- 
tecznił swoję ucieczkę. 

»A oważ dama z za kraty ?« 

»Eh, ma foi! mon cher que voulez=vous?e 


RZUT OKA NA LONDYN I ŻELAZNE 
KOLEJE JEGO. 


Przemysłowość zasiadła tron świata. Nie miecz, 
nie berło trzyma ona w swojćj prawicy, rószeczka 
oliwna jest jéj władzy znamieniean. — Przemy- 
słowość teraźnicjsza, w nieprzerwanóm rosWwija- 
niu sie swojćm , musi to urzeczywiścić, co się 
dotąd senna tylko mara być zdawało; — musi 
wojnę niepodobieństwem uczynić. Któż jest tak 
ociemnionym, aby w kolejach żelaxnych i w że- 
gludze parowćj nie widział tego potężnego ra- 
mienia, które na spólne, organiczne Życie całe- 
go człowieczeństwa wskazuje? Któż tak krótko- 
widzącym, aby w coraz bardzićj wzmagajacóm 
się wydoskonaleniu, pomnażaniu i tanieniu wy- 
gód i przyjemności życia , nie miał na przyszłość 
tego widoku, że to wszystko każdemu równo 
dane, a nikomu zaś ani ujęte, ani zmniejszone 
nie będzie? Praca wynagradza okwicie, ale tćż 
na taka nagrodę w pocie czoła zarobić trzeba. 
Nie jestto nagroda guuśności, ale natężenia, 
walki, zabiegu, zawodnictwa. 

Walka więc i zawodnictwo , nieustanny zabieg 
i spólne wytężenie sił do jednego celu, nie spo- 
czynek, nie gnuśność musi teraz mieć popis na 
ziemi pod panowaniem rószczki oliwnój. Wojna 
obumićra, lecz walka Żyć nie przestaje; walka, 
która wszystkie siły porusza, wszystkie Żywioły 
społeczeństwa do udziału pociąga, a przecież 
bojowiska krwią nie broczy. Nie ubićgająż się 
wszyscy za jednym celem, za jedną nagroda, 
pod jedną choragwia, pod choragwia równości? 
Jesiże jeszcze stan jaki, któryby od tego się 
wyłaczał? Ażaliż strumicń przemysłu nie styka 
się zstramienicm zarobkowości, i czyliż na je- 
dnćj itej samćj wszyscy nie cisną sie kolci ? 
Czyliż szłachcie, baron, hrabia, książę, króle- 
wiez lub ccsarzewicz, i wszystek len orszak 
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oważny nie zrzuca z siebie różnowzorćj szaty 
ai i nie goni z zakasanémi do pracy u- 
zdatnionómi ramiony, ato nie dla zabawki kar- 
nawałowćj, ale dla osiagnienia korzystnego ce- 
lu? Jeden zamienia dziryt na czółenko tkackie, 
drugi miecz na nóż lub siekacz gospodarski, 
trzeci w rycerskićj sali swojćj stawia przędzal- 
nię, inni zaś na wystawach wyrobów krajowych, 
ubićgują się tak gorliwio o zaszczyt i piśrwszeń- 
stwo, jak niegdy ich przodkowie ubiegali się 
w turniejach o dank miłosny. Jedna i taż sama 
myśl rozrabia się w Rossyi jak i w Anglii, w Pru- 
siech jak i w Francyi, we wszystkich prowincy- 
jach Austryi, niemnićj jak w Stanach Zjedno- 
czonych, w témto państwie wielkiego przymie- 
rza, które Wassyngtony iFrankliny na niewzru- 
szonćj posadzie zbudowali. Ten duch porusza 
całe Niemcy. Przeniysłowość, królowa świata, 
sama tylko robi teraz rewolucyję, aby tron jéj 
śród zaburzeń tém mocnićj się utrwalił. Te- 
raz wszystko poszło inaczćj i że tak rzéc mo- 
Żna: starało do góry nogami! Teraz wszystko 
wichrzy chaotycznie, ciśnie się, trze i trąca, a 
jedrak z tego zawiłego. nieładu roście jedność 
harmonijna, roście powszechniejsze, 
większe szczęście dla ludzkości. 

W tćj przeistaczającćj dażności Anglija wyprze- 
dziła wszystkie europejskie narody. Ona wydaje 
miarę na wszystkie pojawy, jakich iane krtje 
z równćj dażności spodziówać się maja; zwycięz- 
ki odgłos Brytanii nie daje spocząć i popędza 
inne narody do nicustauuego pośpiechu i czynu. 
W Anglii koleje Żełazue, zwłaszcza w ostatnich 
pięcia latach zdziałały cuda, o jakich przed dzie- 
sięcią laty nikt nie śmiał ani pomyślóć, a tém 
bardzićj aby się ich kiedy mógł spodzićwać. 
Tam wzdłuż kolei żelaznych, tychto pulsowych 
żył nowego Życia, osiedla się ład gromadami ; 
a jakby niedość na tóm, ze już przestrzeń w cza- 
sie prawie istnieć przestała, wyciugają wielkie 
miasta swoje olbrzymie ramiona, aby także cie- 
leśnie objąć się mogły. Nie minie lat kilkadzie- 
siat, a już cała Anglija prze koleje żelazne i 
zegluge parową do jednego miasta ido je- 
dnego gaju podobna będzie. W tym rozko- 
sznyim gaju wszystkie rzóki i kanały, wszystkie 
koleje źcelazue z swojómi iskry sypiacómi machi- 
nami, wszystkie łasy i pola, wszystkie przepy- 
szne ogrody i niezliczoue zamki, wszystkie wło- 
ści równające się miastom, i wszystkie owe pro- 
wincyjonalne , do metropolijów stałego ladu po- 
dobne miasta, będą tylko jakby ozdobą malar- 
sia, jakby grupa małych figur w jednym wiel- 
kim krajowidzie , a dzisiejszy Londyn, który już 
wey hrabstwa, calkiem lub częściowo gęstym 
lasem domów pokrył, którego ludność (przeszło 
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dwa milijony) ludność całćj Portugalii przenosi; 
sianie się ogniskiem konglomeratu kilkuset 
miast, którym nazwisko swoje nada. 

Nie jestto zaiste wielkićm zadaniem być pro- 
rokiem, kiedy przyczyny, z których się postać 
przyszłości ma urobić, stoja każdemu jasno przed 
oczyma. Cała Anglija stara się teraz powlćc ko- 
lei żelaznych siatka, którćj prądki jakby żyły 
w źwićrzęcćm ciele z sercem , łacza się z Lom 
dyncm. Do tychczas ukończono tylko kijka pasm 
głównych, które na 200 — 250 mil angiciskich 
w głąb kraju ciekną; ale trzysta pięćdziesiat ty* 
sięcy robotników, nieobliczona moc tak źwić 
rzęcych, jax i nieżywych , mechauicznych sił 
pracuje teraz nad kolejami innćmi, a jaż w na- 
stępnym roku, prosta komuni'wcyja kolei lon- 
dyńskićj, niemal z cztćórdziesłą uajwiększćnii mia* 
stami w Anglii północućj, poludniowćj , wscho” 
dnićj i zachodniój stronic, dla przemysłowości. 
ogólućj, otworzona zostanie. | 

Dworce czyli stacyje różuych, we wszelkich | 
kierunkach z Londynu rozchodzących się kre- 
sów kolejuych, znajdują się na ostatnich koń- 
czynach miasta, i tak: stacyja ku Południowi»+ 
jest na moście Vauchali, ku Północy w Ku- 
stunsjuare, ku Zachodowi w Paddington, hu 
Wschodowi, niedaleko Holyway; a stacyja ku 
Greenwich, jest na moście londyńskiin. A Że na 
różnych stacyjach przeszło 240,000 osób przy 
jeżdza lub odjeżdza codziennie, przeto łatwo 
obliczyć można, jakiego pomnożenia środków 
komunikacyjnych wewnątrz miasta, ten napływ 
tak wiełkićj masy lndzi z wszystkich części tćj 
ogromnćj metropolii, wymaga. Trzy tysiąco omni- 
busów i mnóstwo małych parowych statków; 
piórwsze w Londynie, drugie na Tamizie, umie* 
szczone są na różnych punktach, jedynie na p 
sługę stacyj przy kolejach: żelaznych. Spółubie= 
ganie sie zniżyło niezmiernie ceny przewozowe, 
co nawet istotna było potrzeba dla uchylenia 
nicuchronhćj niedogodności, jaka w dawnyc 
niedostatecznych urządzeniach i*drogich opła* 
tach fiakrów zaprowadzona była; gdyż przejazdka 
z miejsca pomieszkania podróżnego w Londynićr 
do pićrwszćj stacyi kolei -zelazućj , kosztowała i 
częstokroć więcćj, niż podróż sto-milowa nő 
kolei wgłab kraju. Jakkolwiek ceny przewozo% 
we na kolejach żelaznych w Auglii , w stosunku 
z tamecznyim obiegiem pienieżnym, już teraź 
są bardzo nizkie, jednakże takowe z każdym 
rokiem coraz bardzićj spadać będa, co nawał 
przy wzmagającćm się spółzawodniciwie w przed” 
siębierstwach, inaczćj być nie może. Na jakim 
stopniu ceny te późnićj staną, teraz oznaczyć nic- 
podobna. Dotychczas skutek doświadczenia olta- 1 
zał, że w ślosunku ze zniżeniem cechy przewożu» 


( 267 ) 


Wimogła się podróż kolejami, a to w niektórych przy- 
Padkach tak dalece, iż przedsiębiercy przy pobieraniu 
połowćj ceny, daleko większy zysk mieli, niż wprzód 
Przy cenach podwójnych. Wyobraźmył sobie ten ogro- 
mny natłok ludności, znkończeniem wszystkich kolei! — 
Nie wyniknąż ztego niesłychane stosnnki? Widok ten 


2a przyszłość, chociaż jeszcze w dali, jest tak kolosal- 


By i bez końca, iż wszelka miarę obliczenia przecho- 
1. Najdłaższa z gotowych dotąd kolei jest ta, która 
Przez Nordhampton, Nottingham, i Jork do Durham 
Prowadzi, a w tym roka przez Newcastle do Edynbur- 
Ba poprowadzoną będzie. Do Jorku jest prawie mil an- 
Bielskich dwieście. Podróż tę odbywa się w ośmiu go- 
dzinach z8 Opłatą jednego funta szterlinga. Przed dwu- 
tiestu pięciu laty odbywano tę przestrzeń extrapoczią 
w dwóch dniach i trzech nocach. Mausiano więc ośm 
Tazy płacić więcćj, nie licząc w to innych niedogodno- 
Ci. Drnga ukończona, również dłaga kolej, idzie przez 
irmingbam do Livrerpolu. Do Birminghamu jest sto 
Mi! angielskich; odbywa się tę podróż za 10 szylingów 
l w przeciągu trzech godzin. Čo tygodnia przeprawia 
tię tą koleją 60,000 osób. W stycznin r. b. miała być 
Pociągnięrą až do Lankasiru dwieście dziesięć mił an- 
Bielskich od Londynu. Wszystkie te koleje stanowią 
tylko kilka głównych nitek siatki, którą cała północna 
uglija się powlekła. Nie można dosyć się nadziwić, 
jak wielka panuje czynność, aby tę siatkę jak najspie- 
tzniéj ukończyć. Wszędzie ujrzysz w tćj części kraju 
nieprzeliczoną moc robotnika, wszędzie biją gościńce, 
awia mosty, przebijają skały, sypią groble, drąża tu- 
nele i skłepią gór wnętrzności. Dotychczasowy handlo- 
Wy obrót jnż się w czwórnasób powiększył, a każdy 
obwód, ksżde hrabstwo, każde miasto pospiesza do 
udziału w tém spółnóm Zniwie. Ź pomiędzy krótkich , 
% Londynu ku wschodnićj i południowćj stronie ciągną- 
cych się kolei, przez śmiałą swoję budowę, zwraca pa 
tiebie uwagę wszystkich podróżnych kolej do Green- 
Wich bieżące. Jéj dworzec stacyjny jest po prawej 
Utrouie londyńskiego mostu, inależy s$polnie do kolei 
Prowsdzącćj do Brightonu; jest ona dopićro do Croy- 
den otworzona. Pomimo ogromną sumę, jakićj zało- 
euie tćj kolei dla okoliczności miejscowych wymaga- 
O, przecięż ta mała przestrzeń, tylko mil 5 angielskich 


 Wynosząca, opłaca się neleżycie. Za same grunta na 


lor słupowy wyda przeszło ćwierć milijona talarów. 
Byłto pomysł olbrzymi, idea godna terazniejszego 
wieka, zawiesić trakt w powietrzu, to jest: założyć 
bolćj Żelazną, która od początkn uż do końca w wy- 
sokości wieży po nad wielką część Londynu bieży. 
ały trakt ten spoczywa na wiadnkcie z jakich ty- 
iaca łuków złożonym, pomiędzy którómi jnż znowu 
domy wbudowano. Dla uzyskania miejsca, musiano kil- 
aset domów zakapić i zwalić. Zakładanie kolei tćj roz- 
Boczęto pod wiosnę 1834, a w przeciągu trzech lat 


 Ukończono. — Natłok jadących po nićj w porze letnićj 


lèst nadzwyczajny. Niekiedy przeprawia się uią w dniu 
Jednym przeszło 40,000 osób. Jestto rozkosz szczegól- 
tiejsza, w takowych dniach w towarzystwie wielu ty- 
Vęcy osób po nad zgraję domów w głębi stćrczących, 
buac w powietrzu do ulubionego miejsca w Kokney, 
fn zielonych wzgórz, przyjemnych płaszczyzn i cieni- 
tych alei źwierzyńca greenwichskiego. Powóz z muzy- 
ami tuż za machiną parową przewodniczy temu nieprzej- 
Tzanemu łańcuchowi powozów. Droga nić ma wprawdzie 
Wwswym biegu po strouach wielkich pałaców lub py- 
Sznych budynków; ale leż oko krociami innych przed- 
miotów zatradnione, nie sznka bynajmnićj architekto- 
Nicznej piehuości. Domów prawie nie ujrzysz żadnych, 
tylko ich czarniawe. okopcone, posepne , najcześciej 


nizkie i małe dachy. Lecz tém spanialszy przedstawi 
ci się obraz, gdy oko twoje w głębi kiedy niekiedy 
źwićrciadła rzeki dosięgnie. Tam widzisz maszt przy 
maszcie, banderę przy bandęrze utkaną, a przez śro- 
dek tego nieprzejrzenego lasu, toczą się Tamizy zielo« 
nawe wody, ua których przybywające i odpływająca 
okręty, lichtauy, łodzie i pryskające statki parowe w nie- 
ustaunym są ruchn. Niezrozumiały zgiełk i wrzawa z tej 
rojliwćj gmatwy, brzmi w powietrzu i obija się o twoje 
uszy: wołauie dających rozkazy, świst rozpinanych Ża- 
gli, skrzyp lin, chlust wioseł, stek ciężary dźwięają- 
cych Żórawiów, chrzęst machin, łopot kół wodnych, 
huk, stak na pokładach i wybrzeżach, wtorują dziwa- 
cznie mazyce, syczeniu i parskaniu ognistego rumaka, 
i odpowiadają głucho przerażliwemu tętnieniu jego ko- 
pyta, które tą napowietrzną budową wstrząsa. Na za- 
chodnićj stronie rozwija się przed okiem twojćm sam 
niezmierzony Londyn, ale tylko w pohliższych swoich 
częściach jasno i wyrBzisto; najodleglejsze punkty jego 
tong w mgle nieprzejrzanćj, z którćj tylko postacie wież 
jakby olbrzymie cienie, głowy swoje w niebo wznoszą. 
Wszystko to daje ci obraz, któremu w rozliczności i 
przepychu nic podobnego na catéj ziemi nie znajdziesz. 
Przejazdka ta do Greenwich trwa tylko sześć minut, a 
w różno - wzorym, wesołym tłumie, w którym u celu 
radośnie iie gnbisz, wszystko, coś widział, jak senna 
mara zuika 
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Tygodnika rolniczo - przemysřowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 52, i obejmuje: 
1) Ożycie szuwarowatćm (Schilfroggen, Secale arundina- 
ceum.) 2) Jeszcze jedno lćkarstwo na kołowaciznę ja- 
gniąt. 3) O nowym sposobie wydobywania soku cokro- 
wego z buraków, przez p. Dombaisa wynalezionym. 
4) Wiadomości czasowe. 

Bajki t wiersze różne Józefa Kalasantego Fajgerta. 
Tomik II. Zuając autora z poprzednich poezyj, w któ- 
rych wiele poetycznego rozwinął talentn, niniejszego 
zbioru z tém większem oczekiwaliśmy upragnieniem ; 
wyszedł i powzięte o nim nadzieje nasze nie są bynaj- 
mniej zawiedzione. W Bajkach okazał, że mimo tak 
z-użytego rodzajn, można być jeszcze nowym i zajmu- 
jącym ; włćrsze różne cechują się łatwością i uczaciem ; 
ale najwięcej czucia rozwinął w żalach po śmierci żony. 
Sato elegije, które bez zarumieuienia obok najlepszych 
w naszym języku stanąć mogą. Poznać Że poeia nie kla- 
mane, lecz z serca pochodzące malaje Zale, dla tego 
wzbudza współczucie w czytelniku, które często umyśl- 
nem zaniedbaniem i prostotą do wysokiego podnosi sto» 
pnia. Język wszędzie czysty, gładki, i łatwe wiórszowa- 
nie uadeje temu wewnętrzną wartość mającemu utwo. 
rowi także zewnętrzne przyozdobienie. Jestto draperyja 
lekko i mile rzucona na wypracowany według powzie- 
tego pomysłu posąg rzeźbiarza, 

Niektóre poezyje Antoniego Czajkowskiego. Wy. 
danie Władysława Bentkowskiego. Warszawa 1841, (st. 
234.) Z przyjemnością donosimy czytelnikom usszym o 
tym zbiorze, którego odczytanie miłe na nas sprawiło 
wrażenie. Znaleźliśmy w poezyjach tych myśli, miasto 
wchodzącego w zwyczaj nawału słów niepotrzebnych, 
jasność i naturalność, miasto ulubionćj od niektórych 
pisarzy ciemności i dziwactwa w wysłowieniu, pomysł 
w wieiu miejscach oryginalny , w lekką potoczystą ujęty 
formę, a labo czasem nie na właściwóm miejscu użyte 
spotrzegliśmy słowo, nsierki te, które przez wprawę 
późnićj uniknąć sie dedzą, są jednak bardzo rzadkie 
w porównaniu z pieknońciami, których obficie ten uplo! 
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kwiatów zawićra. W tych początkowych pismach pana 
Czajkowskiego widzimy piękne zarauie, które nam 
dzień jeszcze piękniejszy zwiastuje. Do lepszych ntwo- 
rów jego; a nawet lepszych od roku 1830 policzamy: 
Jgrzysko rzymskie, Wspomnienie % podróży do Morskiego 
Oka, Nu dzień Zmartwychwstania pańskiego , Monadę świata 
i Ostatni ślub Doży. Logogryfy z niemiłóm wrażeniem 
zuałeźliśmy w tym zbiorze. Dla braku miejsca przyta- 
czamy koniec w dwójnasób zajmującego nas, bo miej- 
sce uaszćej prowincyi opisującego, Wspomnienia % po- 
dróży do Morskiego Oka: 

Morskie Oko się patrzy słupem w oczy słońca, 

Patrzy się bez zmrużenia, patrzy się bez końca, 

4ż słońce wzrok odwróci i przemknie na wiatrach ; 

Bo Morskie Oko trupie, już nić ma powieki, 

„Morskie Oko wypłakat Ocean przed wieki, 


Wypłakał śród potopu i żostawił w Tatrach. S.J. 


Skatki gałwaaizmau. Dnia 8go maja r. b. po» 
wieszono na szubienicy w Lousville (Kentucky) nieja» 
kiego Johna White, który o zabójstwo był przekonany, 
Dla uniknienia wielkiego natłoku podczas tracenia, nie 
wymieniouo godziny, w którćj się takowe odbywać mia- 
ło. Jakoż o godzinie szóstej z-rana, wyprowadzono 
zbrodniarza na przeznaczone miejsce, gdzie jał było 
kilka ciekawych. Ale uieszczęście chciało, że kluczka 
źle była przyrządzona, gdyż przy ściągnięciu sznurka 
zbrodniarza udusić nie mogła. Nieszczęśliwy ten długo 
ze śmiercią walczył i okropnie było patrzeć na cierpie- 
nie jego; nakoniec nstały komwulsyje ijn nie widać 
było na ciele Żadnego znaku Życia. Po chwili dwudzie- 
stu pięciu minut potwierdził kćkarz śmierć złoczyńcy. 
W skutek tego oderznięto sznurek, a ciało zaniesiono 
do poblizkiego domu, w którym już stała w pogotowiu 
mocna galwaniczna bateryja , dla czynienia doświadczeń 
na udnszonym. — Skoro gałwaniczna siła działać zaczę- 
ła, natychmiast zaczęło się trząść całe ciało, a widzo- 
wie cofnęli się z przestrachu spostrzegłszy, Że uduszo- 
ny nagle dźwignął się na stole, na którym leżał, i u- 
siadłszy chwycił się rękami za szyję, jak gdyby chciał 
sznnreh zedrzóć. Ponawiał ou te natężenia kilkakrotnie, 
okazywał niby jakąś niecierpliwość boleśną i pazuogtia- 
„mi szyję sobie zranił. Jednakże wkrótce zdawał się po- 
anawać, Że juź nić ma sznurka ua szyi, i przestał go 
sznkać. Baieryja galwaniczna nie przestawała działać. 
Nareszcie powstał nduszony, rozpostarł ramiona, otwo- 
rzył szkaradnie krwią zabiegłe oczy, u z nst jego dało 
się słyszćć chyrczenie; potém podniosła się pierś i mo- 
cno Odetchnęła. Wszyscy obecni zdziwieni i przestra- 
szeni, zwrócili oczy swoje na uduszonego , który się 
konwalsyjnie ruszał. »Przez Boga, vu Žyje!« zawołał 
jeden z lekarzy. — Siła galwaniczna działała coraz mo- 
cnićj. Nagle skoczył uduszony ze stołu i padłszy w ką- 
cie izby na ziemię, porwał drnty, za pomocą których 
z galwanicznym słupem w związku zostawał. Z początku 
leżał jak martwy, nie okazując po sobie zadnego znaku 
Życia; atoli jeden z lókarzy oświadczył, že czuje lekkie 
bicie pulsa i rzekł: »On żyje jeszcze! oddycha!« — Ja- 
koż w saméj rzeczy oddychał niemai dwie minut, po- 
czóm ustał wszelki ruch w piersiach, człouki drzały 
łekko, a prawe ramię podniosło się kilkakrotnie. Lé- 
karz macał ciągle puls i cznł niekiedy pojedyńcze słabe 
uderzenia. Skło żwierciadlane postawione przed usta, 
ściemniło się zadechem. Oczekiwanie ieharzy dószło 
najwyższego stopnia. Tymczasem pułs zaczynał bić co- 
raz mocnićj i Zywićj; oddychanie zaczęło odbywać się 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera- 
Drukiem Piotra Piłiera. 


na nowo; oczy znowu się otworzyły. Byłto okropny 
widok patrzćć, jak krwią zabiegłe oczy powoli toczyły 
się w swych jamach, i od czasu do czasu kouwulsyjnie 
się zamykały. Po npływie pięciu minnt nastało dość 
szybkie i chyrczące oddychanie. Wtedy jedeu z lókarzy 
zadawał uduszonema niekióre zapytania, ale nie widać 
było, aby je słyszał lub rozumiał, Oczy jego latały 
w koło i ua żadnym nie spoczęły przedmiocie. Ukłut0 
go śpilką w nogę; cofnał nogę i skrzywił usta. Rach 
stawał się coraz mocniejszy iszybszy; uduszony znow” 
chwycił się za szyję. Jeden z obecnych ujął go za re" 
mię; wtedy udnszony dźwignął się, postąpił dwa kroki» 
iusiadł na krześle. Ale wyraźnie widać było, że to 
matężenie wycieńczyło jego siły, zaczął stękać, muszhu* 
ły zwołniały, a oddech znown ustał, Dano mu pową- 
chać jeleniego rogn, a to sprawiło, Że o tyle odzyskał 
zmysły, ile ich człowiek ciężko pijany mieć może. Zda- 
wał się chcićć mówić, lecz Żadnego zrozuriałego głosu 
nie wydał i z uiecierpliwością wstrząsał głową. — Lecha” 
rze zaczęli rozpoznawać jeszcze uważniej i przekonań 
się, Že wszystkie te symptomy nie są galwanicznem 
wstrząśnieniem , ale istotnemi znakami Życia. Jeden 
a nich oświadczył, ič trudno, aby to Życie dłażej nad 
kilka wiunt potrwało, ponieważ nazbyt spieszny jest 
napływ krwi ku głowie. Użyto najdzielniejszych środ- 
ków do uśmierzenia oblegu krwi. Ożywienie tropa by- ! 
łoby świetnym tryjumfem dła nmiejętności, ale cudu 
tego nie dokouano. — Zwolna nabrzmiały Żyły na gło” 
wie, a oczy zamieniły się w dwie okropne krwawe bo- 
łączki. Po kilku chwilach strasznej śmiertelnćj walki; 
zniknął wszelki znak Życia. 

Długie Życie w Bessarabii. Niektóre miasta 

w Bessarabii otrzymały przywilćj przyjmowania do swo* 
jéj gminy każdego człowieka, który bez paszportu przy- 
bywa. Jest tam przeto mnóstwo ludzi, którzy tym 
sposobem z włóczęgów poczciwymi mieszkańcami zo* 
stali. Ztąd wynika ten nadzwyczajny wzrost ludności 
w miastach Bessarahii, równie jak i to bardzo ważna 
zjawienie, Że w niektórych zaludnionych tamtejszych 
miastach jaż od dawnych czasów Żaden człowiek nie 
umiera. Statystyk, nieznający stosunków kraju, mógłby 
się temu dziwić i możeby to zdrowemu klimatowi przy* 

isal. Zıém wszystkićm cała rzecz oparta jest na pro* 
stćj przebiegłości, jakićj tamtejsze władze miejskie dla 
pomnożenia swoich mieszkańców używają. Gdy się bo” 
wiem zgłosi jaki zbieg z prośbą, aby go za mieszcza= 
nina przyjęto, wtedy przełożeni miasta mówią mn: 
»Poczekaj przyjaciela, to tak prędko nie idzie! Wszak 
nić masz paszportu. Musisz zostać u nas przez czas | 
niejaki, a zobaczymy, czy dla gtebie co zrobić można.* 
Potóm czekają, pokąd kióry z mieszczan nie umrzeż 
co gdy nastąpi, przywołują przybyłca znowu prze 
stół czerwony i pytają: »Jak się zowiesz?x — »Iwat 
Hryćków.« — »lle masż lat?«—»Dwadzieścia i pięć?4— 
Teraz słuchaj Iwanje, wczoraj umarł tu Mitrofan Ka” 
łeńko w pięćdziesiątym rokn. Chceszli zostać u nas ini6* 
szczaninem, musisz przyjąć jego imię, nazwisko i wieks 
a wtedy zajmiesz jego miejsce i otrzymasz jego prawa% 
— Iwan Hryćków przyjmnje z ochotą na siebie ten % 
bowiązek i odtąd zowie się już Mitrofau Kałeńko 08% 
jacy iat 50. Mieszczanie nie douoszą wyłszćj władzy 
bynajmnićj o umarłym, i Owszem Żyje bu dlugo w iól 
metamorfozie, aż pokąd go nareszcie, po trzecićm 100 
czwartóm odmłodnieniu wsto pięćdziesiąt lat istotnie 
nie pogrzebią, — Nie dziw więc, Że w Ressarabii tā 
długo ludzie Żyją. . 


